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O n a  prenumeraty
z przesyłką:

w Austryi:

rocznie . . 
półrocznie . 
kwartalnie

kor. 4.— 
, 2 .-  
. 1 —

za granicą:

rocznie . . . .  kor. 5.— 
„ 2.60 
„ 1.30

Pojedynczy numer 10 hal.

półrocznie . 
kwartalnie

Nieopieczętowane rekla- 
macye wolne są od opłaty 

pocztowo).

pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Prenumeratę

oraz wszelkie koresponde' 
cye nadsyłać należy pi d 

adresem:
Redakcya „Prawdy11

Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7.

Biuro redakcyi otwarte co­
dziennie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. U —12 
przedp. i od 3 — 4 popo*

Rękopisów się nie a wraca. 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

„Jeśli Fan nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go budugą“. Psalm 126. 
W ychodzi co sobotę.

O d p o w ie d z ia ln y  R ed ak to r i W y d a w c a :  X. Dr. Franciszek Gołba.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Przez oświatę do doga i dobrobytu.

Kalendarz „Prawdy" rozpoczęliśmy wysyłać. P re ­
num era to rzy  «Praw dy» p iacą  za  jeden egzem plarz 
z p rzesy łką  50 hal. Nie p renum eru jący  «Prawdy» 
p łacą  z góry 70 hal. za  egzem plarz z p rzesy łką, na 
k re d y t nie dostaną; w R edakcyi p łacą  60 hal.

Z a m a w i a j ą c y  5 e g z e m p l a r z y  lu b  w ię ­
c e j  p łaci ty lko  40 hal. za  każd y  egzem plarz, j e ż e l i  
p o s z l e p i e n i ą d s e z g ó r y .

N a  k r e d y t  dajem y ty lko z n a n y m  o d b i o r ­
c o m.  P rzy  zam ówieniu przynajm nie j 5 egzem plarzy 
dajem y egzem plarz za 45 hal.

K alendarz  «P ra w d y » uw zględnia przedew szy- 
stkiem  potrzeby religijne, m oralne i patry o ty czn e  
czytelników . Nadto dostarcza wiele środków  do za ­
baw y.

Do każdego egzem plarza dołączam y jako  doda­
tek: k o l o r o w y  o b r a z  N a j ś w .  P a n i e n k i  N i e ­
p o k a l a n i e  p o c z ę t e j  i k a l e n d a r z  ś c i e n n y .

P renum era to rzy  «Praw dy» zam aw iający  k a len ­
darz, o trzy m ają  drugi obraz p rzedstaw iający  Najśw 
M aryę P annę K rólow ą K orony Polskiej.

Sami swego dzieła nie chw alim y, gdyż odbiorcy 
k a len d a rza  nadesłali nam  uznanie, przeto spodzie­
w am y się, że i tym  razem  zadow clni.ny W szystkich. 
K alendarz ru sk i um ieściliśm y.

P r e e z  z  p r o w i z o r y a m i l

W  lipcu b. r. p rzyszło  z c. k. S ta rostw a w  B ia­
łej do w szystk ich  proboszczów pismo ze strony  pana 
m in istra  spraw iedliw ości, żeby księża podług książę 
czki p rzesłanej "pouczali p a ra fian  o księgach g ru n to ­
w ych, o p raw ie w łasności, a  to w tym  celu, jak  tam

stoi w ydrukow ane w y raźn ie , żeby się nikt w cudze 
grunta nie wciskał, żeby każdy kawałek ziemi był w po­
siadaniu tego, komu się z prawa należy.

T ak to pięknie napisał p. m inister spraw iedli­
wości, i byłoby bardzo spraw iedliw ą rzeczą, gdyby to 
życzenie p. m in istra się spełniło, jak  najprędzej. Albo­
wiem  ktokolw iek wie, co się u nas dzieje w sądach, 
ile tam  rocznie jest procesów i sporów prow izoryal- 
nych, ile setek ty sięcy  p łacą  kosztów pieniacze, ten 
zrozum ie dobrze, że zapobieżenie tym  procesom , to 
rzecz bardzo w ażn a  i kw estya żyw otna d la w szyst­
kich  w łaścicieli ro lnych. Atoli jeżeli to «w ciskanie 
się w cudze grunta»  m a u s ta ć , i jeżeli każdy  k a ­
w ałek  ziemi m a być nada l w posiadaniu tego, kom u 
się z p raw a  należy, to potrzeba, ażeby pan  m inister 
spraw iedliw ości usunął i zniósł ustaw ę prow izoryalną 
z 27 listopada 1849 a przeprowadził w życie i w są­
dach §  321 ustaw y księgi p raw  cy w iln y ch , to zn a­
czy, żeby nikom u nie p rzyznano  p raw a posiadania, 
jeżeli go nie naby ł przez w ciągnienie czyli zapis do 
ksiąg gruntow ych. A czem u tak?  Otóż nie jestem  
praw nikiem , ale ta k  na mój chłopski rozum  biorąc 
spraw ę, przez cale  życie moje patrzałem  i n asłu ch a­
łem się mnogo niespraw iedliw ości, jak ie  p rzy  różnych  
sporach prow izoryalnych  działy  się po sądach.

Otóż były. w y p ad k i, że «w cisnął się niejeden 
w g ru n t cu d z y «. p rzy o ru jąc  po skibie w  każdy  rok, 
aź z ty ch  skib p rzy  o ranych  zrobił się zagon; sk rz y ­
wdzony w łaściciel zask arży ł naruszającego  sąsiada; 
geom etra podług m apy stw ierdził, że sąsiad (złodziej) 
p rzyw łaszczy ł sobie zagon , lecz sąsiad p rzeg ra ł 
w sądzie, bo złodziej przyw iódł świadków, że p rz y ­
o ryw ał miedzę z w iedzą w łaściciela, ale ten  milczał. 
W ięc sędzia p rzy zn ał w praw dzie w łasność sk rzy w ­
dzonem u, ale k rzyw dzącem u  złodziejowi p rzyznał
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praw o używ ania, czy li podług ustaw y prow izoryal- 
nej, p rzy zn a ł i potw ierdził m u praw o posiadania*. 
T eraz py tam  się każego rozum nego człow ieka, n a  co 
mi się p rzy d a  ty tu ł w łasności tego zagonu, kiedy 
praw o zasiew ania i sp rzą tan ia  z tego k aw ałk a  p rz y ­
sługuje kom u innemu?*) Niby m am  ro ię , a w rze 
czyw istości nie mam.

T ak  samo nieraz działo się i dzieje co do słu­
żebności; np. sąsiad  c h y try  przejeżdża przez cudze 
pole albo używ a cudzej drogi, w łaściciel z razu  m il­
czy, sądząc, że m a do czynienia z człow iekiem  uczci­
wym , k tó ry  nie będzie chcia ł w yrobić sobie p raw a 
przejazdu; d la świętej zgody sąsiedzkiej m ilczy. T ym ­
czasem  c h y try  sąsiad  p rzeczekaw szy  30 dni prowi- 
zo ry a ln y ch ,'p rze jeżd ża  drugi ra z ; w łaściciel pozyw a 
go pi^ed  sąd, i powołuje się na  § 321 ustaw y c y ­
wilnej, że praw o przejazdu  nie może służyć, bo nie 
jest zapisane w księgach  g run tow ych ; w szakże na 
próżno, przegryw a, bo ch y try  sąsiad  na m ocy ustaw y 
prow izoryalnej po 30 dniach niezapro testow anych 
n abyw a p raw a  przejazdu, a ów p a rag ra f ustaw y  c y ­
wilnej niem a znaczenia, je s t m artw y .

Z tego w szystkiego pokazuje się , że p raw a 
i ustaw y dotychczasow e prow izoryalne popierają lu ­
dzi chciw ych, łakom ych, w c iska jących  się w cudze 
g run ta , a w łaściciele spokojni nie chcący  zatargów  
są pokrzyw dzeni. A przecież prawa w szystkie, jakie 
są na świecie, m ają  bronić dobrych  obyw ateli p rze­
ciw  zaw adyakom . Bo p ro sz ę , panie m inistrze s p ra ­
wiedliwości, wiele to milionów kosztowało przem ie­
rzenie w  całej A ustry i k a ta s tru , wiele drugich milio­
nów drugie przem ierzenie (ream bulacya), wiele trz e ­
cich milionów kosztow ały m apy gminne, wiele cz w ar­
ty ch  milionów zakładanie ksiąg  g run tow ych ; a to 
w szystko na co? Dawniej, k iedy nie było an i m ap k a ­
ta s tra ln y ch , an i ksiąg  tab u larn y ch , w ładze o w łasno­
ści roli p rzekonyw ały  się p rzez św iadków  i docho­
dzenia sądowe. Ale te raz  kiedy urządzono m apy, 
protokóły sądowe ze zeznaniam i św iadków  i opie­
ra jące  się na tem  ark u sze  posiadłości i księgi g ru n ­
towe, te raz  w sądach  są księgi i m apy św iadczące, 
ile kto m a roli i jak ie  p raw a. Czyli, że daw niej, kiedy 
ksiąg nie było, każden  m usiał pilnow ać g ran ic  swej 

-posiadłości, a gdy pow stał spór, zapozyw ano św iad­
ków  i czyniono sprawiedliw ość. Ale te^az w łasność 
każdego zabezpieczona m apam i i księgam i grunto- 
wemi. Czyli to praw da? N ie , bynajm niej. T ak  się 
dzieje w A u s try i, a  p rzynajm nie j w  G alicy i, jak  
w  daw nych  czasach  przed  w iekam i, gdy nie było 
an i sądów, an i zw ierzchności, lecz lasy  i bagna po­
k ry w a ły  ziem ię, a ludzie p rzy b y w ający  w te pu ­

•) Nie jestźe to rzecz śmieszna, źe ja  jestem podług 
księgi gruntow ej panem i właścicielem parceli, i płacę od niej 
podatki, a ten drugi złodziej sieje na niej, sprząta i bierze 
pożytki?

stynie, osiedlali się, karczow ali ziemię, k tó ra  nie m iała 
pana, w łaściciela, i wiele kto w ykarczow ał, ty le  so­
bie za trzy m ał i by ł panem  tej roli. Na to mi powie 
jak i p. adw okat: P rzecież i dziś bronią sądy w łaśc i­
cieli, bo jeżeli sąd  z dochodzenia przekona się , że 
ktoś przejechał cudzą drogą a prosił o pozwolenie, 
albo też p rzejechał w tedy, gdy sąsiad  w łaściciel nie 
spostrzegł tego, albo w inny  podstępny sposób sobie 
przyw łaszczy ł praw o, w tedy sędzia nie p rzy zn a  mu 
tego p raw a. To jest p raw da, źe takie są p arag ra fy , 
ale i to praw da, źe ludzie są ch y trz y  i m ają spo­
soby ty siączn e , żeby chy trośc ią  oszukać- d rugich  
a czasem  naw et fa łszyw ą przysięgą. W reszcie p y ­
tam  pan a  m in istra  spraw iedliw ości, ażah  p raw a  nie 
m ają racze j bronić dobrych  przeciw  złym  obyw ate­
lom , a  nie przeciw nie? Otóż podług teraźniejszej 
ustaw y prow izoryalnej każdy  uczciw y w łaściciel 
m usi dniem  i nocą pilnow ać w ieczn ie , żeby m u są­
siad nie w yrzucił kam ienia g ran icznego , nie n a ru ­
szył pługiem  gran icy , nie p rzejechał p rzez rolę; bo 
jak b y  minęło 30 dni a nie pozw ał do s ą d u , trac i 
praw o. Czyliby nie było lepiej, żeby właściciel każdego 
czasu, to jest choćby po 30 dniach mógł poszukiw ać 
swej k rzy w d y ? P izecież każd y  chcia łby  żyć w zgo­
dzie ze sąsiadam i sw ym i; i każdem u ciężko , zw ła­
szcza rolnikom  i chałupnikom , o m ałą r z e c z , za raz  
b rać  adw okata, w szczynać procesy i spory  koszto­
wne, m itrężyć czas; więc p raw d ą  je s t, że niejeden 
pokrzyw dzony, choćby z pew nością w y g ra ł prowizo- 
ryum , unika s k a rg i , bo się lęka kosztów i n iep rzy ­
jem ności i szkód. T ak więc owa ustaw a prowizo- 
ry a ln a  jest tylko na rękę ludziom ch y try m , złodzie­
jom, p ieniaczom , a  szkodliwa d la ludzi uczciw ych, 
m iłu jących  spokój. P recz zatem  z tym  kołtunem  śre ­
dniowiecznym  , k tó ry  wobec te g o , że wszędzie ju ż  
w Galicyi zaprowadzone są księgi tabularne, nie ma zna­
czenia.

Panie m inistrze spraw iedliw ości! jestem  przeko­
nan y  o tem, żeście w dobrej w ierze i z życzliw ości 
dla ludu w ydali rozporządzenie,ażeby księża i wójtowie 
pouczali o p raw ie w łasności gruntow ej. U suńcie ten 
kam ień obrazy, to prow izoryum . N iechby istniało 
praw o przedaw nienia, ale usuńcie te 30 dni. Panie 
m inistrze, pow iadali nam  przodkow ie, że przed zło­
dziejem  sk ry w am y  m ajątek  pod k luczem , zamkiem 
i zagrodzeniem , ale pola i lasu  nie m ożna zam knąć 
na  kłódkę. P rzez zaprow adzenie m ap i ksiąg  w zię­
liście panow ie niejako pod kłódkę i zam knięcie urzę­
dowe publiczne posiadłości ziem skie; ale cóż, zosta­
wiliście złodziejom fu rtk ę  w ustaw ie prow izoryalnej. 
Zm ieńcie to, niechże odtąd nikom u nie będzie wolno 
n ab y w ać  ziemi i roli ja k  przez uk łady  dw ustronne, 
kupno, sprzedaż, lub  inne p raw a ustaw ow e; a znie­
ście sposób n abyw an ia  p raw  przez 30 dni prowizo- 
ry a ln y ch , toć żyjem y w państw ie ku ltum em , gdzie
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nip. powinno już obow iązyw ać praw o, że ten  posiada, 
k tó ry  pierw szy zagrab i (jus primi occupantis).

Z w racam  się do w szystk ich  ludzi dobrej woli, 
k tó rym  ta  sp raw a nie jest obojętna; zam iast się. c z u ­
bić, lżyć  po g azetach  ludow ych , poruszm y w tym  
k ierunku  w szystkie w arstw y , w szystk ie  czynnik i; 
sejm krajow y, w ydział k ra jow y, w ładze autonom i­
czne, rad y  gminne. Do was, panow ie posłowie ludowi 
do rady  państw a, odzyw am  się. Z am iast spożyw ać 
bezczynnie dziesiątki codziennie i kłócić się o psią 
wełnę, poruszcie w W iedniu w szystk ie sprężyny, aby  
uchy lić  tę zm orę prow izoryalną.

Ksiądz...

C o  s ły c h a ć  w  ś w i e c i e ?
Rzym. G azeta kato licka »O sserw atore R om ano« 

ogłasza pismo Ojca św. do k a rd y n a ła  Respighi. Oj­
ciec św. w y raża  zm artw ienie z powodu kongresu 
w olnom ularzy w  Rzymie. Ju ż  sam o ogłoszenie ze b ra ­
nia zd rad za  ich złe zam iary . G rzeszą blużnierstw em  
ci, k tó rzy  m ienią się być  niezależnym i od Boga. Blu- 
żnierstw o tem  większe, że kongres odbyw a się w R zy­
mie z zew nętrznym  przepychem . Chociaż b ram y  pie 
kielne nie przem ogą Kościoła, to jednak  połączenie 
mocy p iekielnych w m iędzynarodow ym  kongresie 
w olnom ularzy m a ch a ra k te r  obelgi i pozbaw ia R zym  
znam ienia spokojnej i pow ażnej Stolicy N am iestnika 
Chrystusowego.

Austro-Węgry. Czego W łosi p ragną, to uzyskali, 
a  m ianowicie u rządza  rząd  d la nich już te raz  w Inns- 
b ru k u  w Tyro lu  włoski un iw ersy te t tym czasow y, 
a  później zostanie w ybudow any sta ły  un iw ersy te t 
w  jednem  z m iast A ustryi.

Z Wiednia ogłaszają ustąpienie nam iestn ika T ry- 
estu  hr. Goesa, p rzy  równoczesnem  nadan iu  m u o r­
deru  żelaznej korony I. k lasy . W  jego m iejsce zo­
sta ł zam ianow any p rezyden t Bukowiny, ks. K onrad 
Hohenlohe, zaś w tegoż m iejsce k ra jow ym  p rezy ­
dentem  B ukow iny został zam ianow any ra d ca  mini- 
s te ry a ln y  i kierow nik b iu ra  prezydyalnegu w m ini­
sterstw ie spraw  w ew nętrznych, Dr. O ktaw ian Bley- 
leben.

Rosya W  środę w Odessie n ieznany człowiek 
strzelił do naczeln ika m iasta generała  N eitharta  z re ­
wolweru, lecz chybił. N aczelnik sam u jął sp raw cę 
i odebrał m u rew olw er. P rzy  nap astk n ik u  znaleziono 
szty let, odm aw ia on w szelkich w yjaśnień.

Życzenia hakatystów. G azeta B ism arkow ska »Ham- 
b u rg er N achrichten* uw aża w szystk ie do tychczaso­
we przez rząd  przeciw  Polakom stosowane środki za 
n iedostateczne i żąd a ją  co następuje:

»Ażeby podciąć ag itacy ę  polską, gazety  polskie 
pow inny zn iknąć zupełne, narodow e polskie to w arzy ­
stw a naw et t. zw. rolnicze i ekonomiczne, pow inny

być rozw iązane, g ran ice  dla każdego P olaka zam ­
knięte, w szyscy  Polacy, k tó rzy  nie są poddanym i tu ­
tejszym i, powinni być bezw zględnie w ydaleni, spol­
szczonym  daw niej nazw iskom  należy  p rzyw rócić  da­
wne ich niem ieckie brzm ienie, w szystk ie  nazw y miej­
scowości polskie, zm ienić na  niemieckie, u rzędnicy 
Polacy powinni być  przeniesieni w czysto  niem ieckie 
strony, a  n a  ich  m iejsce rdzennie n iem ieckich trzeba 
p rzy słać  mężów w okolice spolszczone. Samo przez 
się, rozum ie się,że zak azać  należy  chorągw i, kokard, 
sokolskich odznak p rzy  polskich uroczystościach. N a­
leży w ypracow ać aż do najdrobniejszych  szczegółów 
i jak  najściślej przeprow adzić daleko sięgający s y ­
stem, k tó ry b y  w szelką organizacyę, czy  to słowem, 
czy  piórem, w zarodku zdusił i położył tam ę  w szel­
kiej dem onstracyi ze strony  Polaków. N atu ra ln ie  s k u ­
tek  pełny takiego postępow ania uwidoczni się dopiero 
po latach , może dopiero dalsze generacye odczuć go 
m ogły, ale cel osiągnie się w ten  sposób, podczas gdy 
p rzy  obecnem trak to w an iu  sp raw  polskich, zw ycię­
stwo Polaków zapewnione«.

Potrzeba ty lko jeszcze, żeby Polakom  zabroniono 
rodzić się i oddychać, a  w tedy będzie koniec ludu 
narodu polskiego.

Tybet. Z L hassy  donoszą, że w puszczy czan- 
langijskiej, jak  rów nież na wschód L hassy  grom adzi 
się wojsko tybetańsk ie. Prawdopodobnie to stionni- 
ctwo, k tó re jest przeciw ne umowie z Anglią.

Wojna na Wschodzie.

Petersburg. Główne siły Japończyków  zgrom a­
dzone są n a  południe od odnogi kolei, prow adzące 
do kopalń Ja n ta j  i poruszają  się powoli w k ierunku  
wschodnim.

Mukden. W  położeniu zaszły  znaczne zm iany. 
Japończycy , jak  się zdaje, ch cą  zachow ać się odpor­
nie i obw arow ują sw oją pozycyę na północny za­
chód kopalni od Jan ta j.

Japońskie siły wojenne są rozłożone w n a s tę ­
pu jący  sposób: Jedna dyw izya stoi w Bam apudza, 
dwie dyw izye koło kopalni w Jan ta j, cz te ry  dyw izye 
kolo linii kolejowej na  północ od L iaojanu, jedna dy ­
w izya n a  zachód od Hanudense, jedna dyw izya koło 
Sandepu.

W edług obliczeń rosyjskich, K uroki m a pod 
swem dowództwem gw ardyę, d rugą i dw unastą  dy- 
wizyę, razem  76 batalionów  piechoty, 18 szw adro­
nów konnicy i 276 a rm a t. A rm ia Oku złożona jest 
z 3, 4 i 6 dyw izyi, I,azem  60 batalionów  piechoty, 
26 szw adronów  konnicy i 242 arm at. A rm ia Nodzu 
złożona jest z 6 i 7 dyw izyi czyli 44 batalionów 
piechoty, 9 szw adronów  konnicy i 180 dział.

Petersburg. Jen e ra ł Sacharow  telegrafu je do 
sztabu  jeneralnego pod d a tą  30 z. m.: Oddział japoń-
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sSkiej s traż y  przedniej w sile jednego batalionu  p ie­
choty, k tó ry  m aszerow ał wzdłuż drogi m andarynów  
obsadził w czoraj w y ży n y  koło wsi U litaica, został 
jednakże przez oddział rosyjskiej konnicy odparty . 
N astępnie rosy jsk ie  sotnie, poparte  przez ogień dzia­
łowy, w y p a rły  n ieprzy jaciela  z jego szańców, i od­
p a rły  w k ierunku  stacy i Jan ta j. K ozacy znaleźli 
w za ję tych  szańcach  wiele am unicy i i zapasów. S tra ­
ciliśm y cz te rech  ra n n y ch  i jednego, k tó ry  zginął bez 
wieści. N ieprzyjaciel strac ił 20 zab itych  i rannych .

D nia 28 i 29 w rześnia zauw ażono na linii sta- 
cy a  Ja n ta j i kopalnia Ja n ta j posiłki, nadciągające  
dla nieprzyjaciół. Porucznik  Szelikow z oddziałem  
strzelców  konnych i kozaków , oraz żołnierzy s traży  
g ra n ic z n e j, p rzy b y ł dnia 28 w rześn ia do n a ­
szego praw ego sk rzyd ła  na  lew ym  brzegu rzek i Li- 
aohe. Spotkał on oddział n ieprzyjacielski, złożony 
z dw u szw adronów  konnicy, jednej kom panii piechoty 
i cz te rech  a rm a t oraz wielu Chunchuzów. Ogień n a ­
szych  a rm a t zabił żołnierzy obsługujących a rm a ty  
japońskie, ta k  iż n ieprzy jacie l oddaw szy k ilka  s trz a ­
łów, m usiał zap rzestać  ognia. P orucznik  Z iarcen  i 6 
żołnierzy  ran n y ch , jeden żołnierz padł. K ozacy z a ­
brali Japończykom  trochę bydła.

Londyn. Pekiński korespondent b iu ra  R eu tera te­
legrafuje, źe cudzoziem cy zaczy n a ją  się niepokoić 
oznakam i ru ch u  wśród ludności, k tó re w ostatnim  
czasie m ożna zauw ażyć, oraz w zm agającym i się n ie­
pokojam i w południowej części Czili. C hińczycy opo­
w iadają, źe chodzi tu  o ruch , sk ierow any przeciw  
dynasty i, nie zaś w yłączn ie przeciw  cudzoziemcom, 
jak  to miało m iejsce w roku 1900. Obce poselstwa 
zw róciły  się do rząd u  chińskiego z żądaniem  ostrych  
środków  zaradczych .

Algier. P rzy b y ły  tu  krążow nik i rosyjskiej floty 
ochotniczej »Petersburg« i »Smoleńsk« i odjadą po 
dw udniow ym  pobycie do L ibaw y.

Paryż. Przed odjazdem  do Odessy c a r  przew od­
niczył wielkiej R adzie wojennej, na  której uchw alono 
odwołanie A leksiejew a i zam ianow anie K uropatk ina 
naczelnym  wodzem. Jen e ra ł Bilderling, w nagrodę 
w aleczności, okazanej we w alce pod Liaojanem , obej­
mie kom endę w Mukdenie. Zm ianę opinii na korzyść 
K uropatk ina  spowodowało ogólne publiczne uznanie 
s trateg ii K u ro p a tk in a , zw aszcza przez fachow ców  
zagran icznych . C ar przed sw ą d ecyzyą p rzeczy ta ł 
niem ieckie i angielskie spraw ozdania o bitwie pod 
L iaojanem  i omówił bitw ę tę z rosyjskiem i pow aga­
mi w e w szystk ich  szczegółach.

Petersburg. R osyjska a jen cy a  telegraficzna donosi, 
źe wiadomość zagran icznych  dzienników  o zastąpieniu 
m in istra  m ary n a rk i A vellana przez adm ira ła  Rozdesz- 
tw ieńskiego lub o in n y ch  zm ianach  w m ary n arce , są 
zmyślone.

N atom iast A leksiejew praw dopodobnie będzie od ■

wołany. Jen e ra ł K uropatk in  pozostanie n a  swem  s ta ­
nowisku. Jak o  przyszłego naczelnego w odza w ym ie­
n ia ją  jeszcze ciągle w. księcia M ikołaja M ikołajewicza.

— F lo ta  japońska na  w odach zatoki Peczili oka­
zuje coraz w iększą ruchliw ość. Japońskie torpedow ce 
w obu ostatn ich  nocach w jechały  do P ortu  Czifu ze 
zgaszonem i św iatłam i, p rzeszuk iw ały  dźonki i pilno­
w ały  w p ły w ający ch  do portu  okrętów.

W edług wiadomości japońskich m a być poło­
żenie rosyjskiej floty w Porcie A rth u ra  nie do znie­
sienia, gdyż japońskiej flocie udało się za jąć  pozycye, 
z k tó rycn  bom barduje ok rę ty  rosyjskie. Rosyjska 
flota z tego powodu m a być zm uszoną do opuszcze­
nia p rzystan i. B itw y m orskiej oczekują lada chw ila.

W edług zupełnie w iarygodnych  wiadomości n a ­
tom iast, w szystk ie te wiadomości są w ręcz zmyślone. 
W  istocie rzeczy  Japończycy  podczas ostatn ich  a ta ­
ków ponieśli niezm ierne s tra ty  i w szędzie zostali 
odparci. S tra ty  ich w skutek  w ybuchu m in by ły  tak  
s tra szn e , źe od 26 w rześnia Jap o ń czy cy  a tak ó w  nie 
ponaw iają. Z dnia 25 w rześnia datow ane listy  z Portu 
A rthu ra , k tó re tu  p rzyby ły , b rzm ią bardzo pew nie 
i w y ra ża ją  przekonanie, źe forteca nie będzie zdobytą.

— K orespondent rosyjskiej a jencyi telegraficznej 
telegrafu je z C harbinu: W  ostatnich dniach  w arm ii 
nic szczególnego nie zaszło. P raw ie  codziennie odby­
w ają  się u ta rczk i. N asza k aw a ie ry a  rozproszyła dwa 
nieprzy jacielsk ie  patro le  i zab ra ła  im znaczną ilość 
bydła.

Irkuck. Kolej obwodowa oajkalsKa została ukoń­
czona. P rzed dwom a dniam i puszczono pociąg próbny, 
k tórym  stwierdzono, że tor nada je  się zupełnie do 
norm alnego ruchu . U roczystego o tw arcia  nie było, 
jednakow oż w szystk ie gm achy na s ta c y a c h , p rz y ­
stank i i w ejścia do tunelu  b y ły  p rzy b ran e  w zielone 
flagi. Na wiorście 47 w ystaw iono piękny luk  z n a ­
pisem: «Lizbona W ładyw ostok». W  tunelach  podczas 
biegu pociągu płonęły pochodnie, podnosząc fan tasty - 
czność obrazu. T łum y robotników grom adziły  się na 
połowie drogi i w ita ły  pociąg okrzykam i. B rak i w y­
kończenia są n ieznaczne i nie m ogą p rzeszkadzać 
ruchow i zw yk łych  pociągów.

Algier. Rosyjski krążow nik  «Smoleńsk» p rzyby ł 
tu  w czoraj popołudniu z P ort Said i nab iera 1400 
ton węgla i żywność, poczem będzie oczekiw ał d a l­
szych  instrukcy j.

Kandya. Rosyjski parow iec «N. Nowogród* w y­
lądow ał w R etym no 450 żołnierzy, zaś parow iec 
transportow y  «Caryca» zab ra ł s tam tąd  3 kompanie, 
p rzeznaczone do M andźuryi i w ysadził je  w zatoce 
Suda.

Czy Japonia wyczerpuje s ię?  P y tan ie  to rzu ca  
w ostatnim  num erze gazeta  Ruś i tak  na  nie od­
powiada:

«Od czasu do czasu  nadchodzą z dalekiego
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W schodu te legram y o pocieszającej dla Rosyi treści, 
źe sp raw y  japońskie idą źle. Z telegram ów  ty ch  po­
kazu je  się , źe w politycznych  kolach Tokio panuje 
jakoby silne rozczarow anie na punkcie przebiegu 
kam panii, że operacye pod L ii'o janem  poderw ały  po­
w agę m arsza łka  O yam y i źe ten ostatni m yśli ty lko 
o tem, w jak i sposób mógłby odzyskać u tracone zau ­
fanie arm ii i narodu; że pow ołaną do szeregów mili- 
cyę japońską uczą prości żołnierze, ponieważ w J a ­
ponii niem a obecnie nietylko oficerów, ale naw et 
podoficerów; źe posiłki w ysy łane do M andżuryi, 
sk ładają  się w części z młodzieńców, k tó rzy  nie do­
sięgają w ym aganej norm y lat, w części zaś ze s ta r ­
ców; źe Japon ia  znajduje się na progu b an k ru c tw a  
finansowego, że w k ra ju  panuje nędza, źe naród 
japoński upadł na  duchu  itp.

W  Rosyi w szystk ie ' te  wieści cieszą się w ielką 
popularnością. Poświęca im się w n iek tó rych  gazetach  
a r ty k u ły  wstępne, w k tó ry ch  au to r z ca łą  pow agą 
s ta ra  się dowieść, źe w podobnych w ieściach niem a 
nic osobliwego, przeciw nie, należało się spodziew ać 
takiego obrotu rzeczy, w reszcie, że («jak to już za­
znaczyliśm y*) Japonii zabrakn ie środków m ateryal- 
nych  i sił n a  prow adzenie walki.

Jeśli spojrzeć* nieco k ry ty czn ie  na wiadomości
0 Japonii w rodzaju  n ap rzyk ład , źe posiłki w ysy łane  
do arm ii czynnej, sk ład a ją  się ze starców  i dzieci, 
wów czas odrazu u jrzy m y  ca łą  ich niedorzeczność.

F m n c y a  podczas w ojny może w ystaw ić  arm ię 
w sile 2,500.000 ludzi, gdy tym czasem  corocznie do 
służby  wojskowej pow oływ anych jest nieco więcej, 
niż 300.000 ludzi. Japon ia  corocznie powołuje do 
szeregów 450.000 ludzi, skądże więc k ra j ten, u ru ­
chom iwszy dotychczas w przybliżeniu  500.000 w ojska 
doszedł do tego, że nie może w ysłać więcej żołnierzy 
w ym aganego w ie k u , o g ran iczając  się n a  dzieciach
1 s ta rc ach  ? Jes t oczyw ista blaga, ja k  rów nież b iagą 
jest to, że w Japonii nie pozostało już więcej an i 
oficerów, an i podoficerów, k tó rzy b y  mogli uczyć 
m ilicyę.

D laczego m iał n astąp ić  upadek ducha wśród 
Japończyków , dlaczego naród  m iał s trac ić  zaufanie 
do m arsza łk a  O yam y? Ozyź Jap o ń czy cy  osiągnęli 
zb y t m ałe re z u lta ty ?  Jest rzeczą  zupełnie jasną, że 
w szystkie pesym istyczne pod adresem  Japonii pogło­
ski, są fa n ta z y ą , n a  której budow ać jakiekolw iek 
p lany  jest rzeczą  więcej niż ryzykow ną.

Ażeby pom yślnie zakończyć wojnę, m usi R osya 
ponieść jeszcze wiele w ysiłków  i ofiar, ofiar nietylko 
m a te ry a ln y c h , lecz ofiar ducha , energii i czynu. 
W iadomo zaś, źe im w iększa ofiara, tem jest ona 
trudn iejsza do poniesienia. N ależy objąć ca ły  ogrom 
spraw y, ażeby  śmiało się zdecydow ać n a  te  ofiary 
i wysiłki. Z ty ch  przeto względów  sądzim y, źe po­
cieszanie siebie sam ych  za pomocą wiadom ości b a r ­

dziej niż w ątpliw ych, m oże w danym  w ypadku  oddać 
jedynie szkodliwe usługi.«

Wiec Maryański we Lwowie.
R ozradow ały się ubiegłego tygodnia w szystk ie 

serca  katolickie w ielkim  narodow ym  h o łdem , jak i 
oddano Najśw. M aryi P annie dnia 28 i 29 w rześnia 
we Lwowie. B yw ały  u nas przeróżne uroczysto­
ść.1, skup iały  się już n ieraz ty siące  ludu w szystk ich  
stanów  w w ażnych  chw ilach  naszego religijnego lub 
narodowego życia, ale takiego harm onijnego, wznio­
słego a  szczerze katolickiego i polskiego nastroju, 
jak i ogarnąi tysiące  p rzy b y ły ch  ze w szysłk ich  kra in  
ukochanej Polski naszej, m y  młodsi jeszcze nie p a ­
m iętam y.

D uszą i sercem  całej uroczystości by ła Najśw. 
P an n a  M arya i jej przyw ilej N iepokalanego Poczęcia. 
Kończy się bowiem w grudn iu  tego roku  pięćdziesię­
ciolecie od chwili, k iedy papież Pius IX  ogłosił k a ­
tolickiem u Kościołowi naszem u dogm at o Niepokala- 
nem  Poczęciu N. M aryi Panny, a  drugi P ius a le  X 
polecił ten  pięćdziesiąty rok M aryański oochodzić 
uroczyście w ca łym  Kościele.

Polecenie Ojca świętego jest zaw sze dla nas 
Polaków  rozkazem . A zw łaszcza gdy się rozchodzi
0 oddanie czci i chw ały  Tej, k tó rą  m y Ju trze n k ą  
nadziei lepszej doli nazyw am y, nie potrzeba n ad ­
zw ycza jnych  u żyw ać sposobów, by  nas pobudzić 
do hołdu dla Boga Rodzicy. W y sta rczy  ty lko w ydać 
hasło, a  ono rozkazem  się staje.

T ak  się też stało. Czas jubileuszow y tw orzy 
m ary ań sk ie  pielgrzym ki tysiączne do miejsc cudo­
w nych. Kościołów odw iedzanie, post um artw ienia, 
sk ru ch a  w try b u n a le  pokuty  i w szelkie inne święte
1 dobre uczynk i w iją jak  na jw span ia lszy  wieniec 
chw ały , k tó ry  w tym  czasie jubileuszow ym  ofiarow ać 
chcem y N. M aryi Pannie. A naw et co więcej. C ały 
naród n a  głos jednego wielkiego A rcy p asterza  spie­
szy do stóp N iepokalanej tam , gdzie kró l nasz polski 
J a n  K azim ierz ch w aląc  M aryę, co u ra to w ała  O jczy­
znę od niewoli n iep rzy jac ie la , p rzed obrazem  M atki 
Boskiej Ł askaw ej we Lwow ie złożył w ofierze ca ły  
nasz polski naród  wielki.

Ze w szystk ich  stron wielkiej a  pięknej Polski 
naszej popłynęło uczestników  nie mało. I  z pod P ru ­
sak a  — i z pod M oskala nie b rak ło  czcicieli M aryi. 
P ierś rozpierała  się od uczucia podzięki i radości, gdy 
się widziało bogato stro jne ulice Lwowa, okna w szyst­
k ich  domów z w yjątkiem  rz ąd o w y ch , ru sk ich  i ży ­
dow skich , lśniły się od obrazów  N. M aryi Panny, 
a  piersi katolików  ozdobione odznaką M aryi.

Rozpoczęła się uroczystość od nabożeństw a od­
praw ionego przez ks. arcy b isk u p a  lwowskiego Bil-
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czewskiego. Zakończyło je kazan ie  wygłoszone przez 
ks. biskupa P elczara. W ielki ten kaznodzieja wołał 
do M aryi: «Matko, przyszliśm y Tw e dzieci biedne, 
jak  sieroty w yrzucone z domu ojczystego. P rzy tu l 
nas, pociesz. Choć nie wolni od win, lecz w ierni Twem u 
berłu pozostaliśmy. P rzy jm  nasz hołd, pow stań z tronu 
i pobłogosław Tw ym  dzieciom. Pełni ufności w ołam y 
do Ciebie: Zdrow aś M arya. A  zwróciwszy się potem, do 
ludu roboczego, wezwał do łączenia się w stowarzyszenia 
katolickie, warstwy wyższe do zbliżenia się do ludu i do 
ptacy nad jego podniesieniem. Módl się ca ły  narodzie! — 
kończył biskup — a przyspieszy się chw ila zmiło­
w an ia».

Po nabożeństw ie zebrali się w szyscy w wiel­
kiej tea tra ln e j sali. Do dw óch tysięcy  było, bo dla 
większej liczby m iejsca nie było. I  'na jw yżsi i n a j­
niżsi się zgromadzili. W szyscy  k ra ju  naszego b isku­
pi, najw yżsi urzędnicy, różnych  w ładz p rzedstaw i­
ciele —• w szyscy  tam  byli. P rzesuw ały  się przed 
oczym a bogate polskie s tro je , pow łóczyste suknie 
biskupie, a nie b rak ło  i w ieśniaczej siermięgi.

Rozpoczęły się obrady. Rozpoczął m ówić tw ór­
ca tego w iecu , a był nim  a rcy b isk u p  Bilczewski. 
Z dźwięcznego głosu jego do la tyw ały  słowa: Z ebra­
liśm y się tu  razem , na  w spólną m odlitw ę pubiczną, 
by zadar k łam  tym , co religię chcą zepchnąć mię­
dzy n ieuży tk i ludzkie lub zostaw ić ją  w cieniu u k ry ­
cia. Z ebraliśm y się, by pokazać, źe w iara  kato licka 
jest najgłów niejszą s i ł ą , podporą i potrzebą naszą. 
Zebraliśmy się także na to, by się zjednoczyć do pracy 
dla dobra ludu w stowarzyszenięch robotników, terminato­
rów, sług, w małomiejskiej i włościańskiej organizacyi.

Przew odnictw o nad  obradam i objął p. K rasiń ­
ski, k tó ry  udzielił głosu n ajp ierw  m arszałkow i k ra ju . 
Po m arsza łk u  przem aw iał p rezyden t m iasta  Lwowa, 
p. Chłapowski z Poznania, p. L ubecki z K rakow a a za ­
kończył przem ów ienia prześlicznem i i głębokiem i sło­
wy arcy b isk u p  orm iański Teodorowicz.

Oprócz wspólnego zebrania odbyw ały  się n a ­
stępnie w yk ład y  i p rzem ów ien ia, k tó re w ygłaszali 
nasi polscy uczeni zew sząd p rzybyli. A w szyscy 
praw ie n a  jedną śpiew ali nutę, w y ch w ala jąc  i w iel­
b iąc Boga Rodzicę. Dzień pierw szy zakończył się 
w spania łym  tea tra ln y m  wieczorem. Pieśni s ta re  i re ­
ligijne, dek lam acye i obrazy sceniczne, w k tó rych  
duch religijny a miłość O jczyzny w jedno zlew ały 
się uczucie, zapełn iały  ca ły  wieczór.

Dzień św. M ichała od samego ra n a  był również 
g w arn y  i u roczysty  we Lwowie. Całe rano  zapełniły 
obrady  o rozm aitych  sp raw ach . S łuchaczów  było tyle, 
źe sale  pomieścić ich nie mogły.

W reszcie  po południu odbyła się procesya — 
ale tak a , jakiej i s ta rz y  ludzie nie pam iętają. Za 
m itram i ruskiem i i infułam i biskupów łacińsk ich  po­
suw ał się baldachim , k ap lica  nad  obrazem  M atki Bo­

skiej Ł askaw ej, przed k tó rą  to kró l J a n  K azim ierz 
wiekopomne sk ład a ł śluby. K ler św iecki i zakonny, 
rep rezen tacy e  w ładz w szelakich, T ow arzystw a n a j­
różnorodniejsze, kościelne B ractw a, młodzież, w szystko 
to tw orzyło  pochód jak b y  bez końca fi

Na 50 tysięcy ludu naliczono, k tó ry  b ra ł udział 
w tej procesyi ku  czci N. M aryi P an n y  urządzonej. 
Było to tak  coś w zruszającego i m ajestatycznego, źe 
opisać i opowiedzieć trudno. Od o łtarza  na ry n k u  
lwowskim  w ystaw ionego , przem ówił jeszcze po mo­
d litw ach  z żarliw ością iście apostolską ksiądz a rc y ­
biskup B ilczew ski, k tó ry  ofiarow ując naród polski 
królow ej korony Polski, tak  się modlił:

W ielka Boga-Człowieka Rodzico i Panno N aj­
św iętsza! My lud Twój, z w szystk ich  ziem Polski tu ­
ta j zebrany , padam y do stóp Twoich najśw iętszych, 
przed Twoim łaskam i słynącym  obrazem  i ja k  nie­
gdyś król nasz J a n  K azim ierz Ciebie za patronkę na 
szą i za K rólowę narodu dzisiaj ponownie obieram y 
i w szystk ie ziemie, m iasta i wsie nasze Twej osobli­
wej opiece i obronie polecam y i m iłosierdzia Twego 
w teraźniejszem  naszem  utrap ien iu  pokornie żebrzem y _

A źe wielkiem i dobrodziejstw y Twem i pobudzeni, 
pałam y w szyscy nową i najszczerszą  chęcią służenia 
Tobie, więc p rzy rzek am y  też i n a  przyszłość Synowi 
Twojemu, P anu  naszem u Jezusow i C hrystusow i i To­
bie, N ajśw iętsza Panno, ze cześć naszą  i chw ałę 
przenajśw iętszą zaw sze po w szystk ich  ziem iach n a ­
szych  z w szelką usilnością pom nażać i u trzy m y w ać  
będziem y.

S t a r a ć  s i ę  t e ż  u s i l n i e  b ę d z i e m y ,  a b y  
w s z y s t k i m  s t a n o m ,  a z w ł a s z c z a  l u d o w i  
i r o b o t n i k o m  s t a ł a  s i ę  s p r  a w i e d  l i  w o ś ć 
i ż e b y ś m y  w s z y s c y  j e d n e m  b y l i  s e r c e m ,  
j e d n ą  d u s z ą .

A po procesyi odbyło się jeszcze jedno, ostatnie 
wielkie zebranie, na k tórem  przem aw iali szlachcic, 
chłop i biskup. W reszcie błogosław ieństw em  w szy ­
stk ich  obecnych biskupów zakończył się pierw szy 
polski W iec M aryański.

W raca ją c  do domów w szyscy  jedno ty lko  po­
w tarzali: J a k a ż  to w spaniała odbyła się uroczystość, 
tchnąca. do głębi miłością Boga i O jczyzny.

W szystko, co się tam  działo, w szystkie słowa, 
co z ust padałją  ch w aląc  Boga i Najśw. Pannę koń­
czy ły  się w estchnieniem  ku  lepszej p rzyszłości dla 
naszej biednej O jczyzny. A tak  na  jedną owe pienia 
zlew ając się nutę, podnosiły żądanie: R adu jm y się 
niem, spieszm y do niego, podnośm y go z niedoli, a 
błoga zajaśnieje nam  przyszłość. Bodajby się to speł­
niło i słowa w czyn  się zm ieniły! — Tylko jedni 
żydow scy parobcy socyaliści bluźnierczo nazw ali tę 
uroczystość, re lig ijną i narodow ą, k lerykalnem i de- 
m onstracyam i a ludow cy p ańską  polityką!
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ROZMAITOŚCI.
Nadesłane. O brazy Świętych Pańskich są ozdobą m ie­

szkań naszych; gdzie obrazy św ięte są zawieszone, tam mie­
szkają dobrzy katolicy, w iernie stojący przy W ierze św iętej.

W  ostatnich ezasaeli często spotkać można handlarzy , — 
a byw ają między nimi i żydzi — którzy roznoszą po do­
mach chrześciańskich i sprzedają obrazy Św iętych Pańskich, 
malowane tak licho, że ujm ują tylko czci przedstaw ionym  
na nich postaciom świętym.

N a ścianach domów naszych wiszą często obrazy Św ię­
tych innych narodowości, rzadko zaś spotkać m ożna obrazy 
Patronów  naszej Ojczyzny. Do tych to Świętych, którzy w y ­
szli z narodu naszego, należy św. Jan  K anty , Patron całej 
P o lsk i, a szczególnie uczącej się młodzieży.

K ęty , rodzinne miejsce św. Jana  K antego, pragnie w y­
stawić p rzy  kościele parafialnym  wieżę ku czci swego świę­
tego Rodaka. W  tym  celu zaw iązał się kom itet pod przew o­
dnictwem Przew . X . Proboszcza miejscowego, X . D ziekana 
W arm uza, k tóry  dał odbić piękną fotografię obrazu świętego 
Jana  K antego, modlącego się w postawie klęczącej przed 
M atką Boską w objawieniu.

Ktokolwiek chce być współfundatorem  mającej się bu­
dować wieży, oraz chce mieć udział w nabożeństwach, przy 
kościele św. Jan a  K an teg o  idpraw ianyeh , raczy nadesłać prze- 
każem skrom ny datek co najm niej 2 korony (w Prusieeh 2 
marki, w K rólestw ie Polskiem 1 rb.) do U rzędu parafialnego 
w K ętach, a będzie zapisany w Księdze Dobrodziejów i o trzy ­
ma p iękny obraz św. Jan a  K antego na pam iątkę. Dla zao­
szczędzenia kosztów pocztowych pożądanem  byłoby , any z je ­
dnej gm iny więcej osób razem posłało  przekazem  ofiary, a 
obrazy pam iątkow e zostaną w ysłane na imię jeanego, który 
rozdzieli je m iędzy ofiarodawców.

Gdy zaś obrazy św Jan a  K antego , P atrona naszego, 
zdobić będą ściany mieszkań naszych — będziem y częściej 
w tych sm utnych czasach modlić się do Boga przez p rzy ­
czynę naszego R odaka, w niebie tryum fującego, cześć tego 
Św iętego rozszerzać się będzie w całej Polsce — a wieża 
wybudowana, będzie świadectwem naszej pobożności, oraz [n a ­
bożeństwa do naszego Patrona , św. Jana  K antego.

Ofiary proszę łaskaw ie nadsyłać pod adresem : D iząd 
parafialny, K ęty  (Galicya), na ręce X. D ziekana W arm uza.

W Sierszy, znaleziono zam ordowanego chłopa na dro­
dze, k tó ra  prow adzi przez kaw ałek drobnego lasu, z G aju do 
Sierszy. N ieboszczyk by ł rodem z Ciężkowic a zamieszkiwał 
przez 2 lata w Czydrówce. D nia 19 z. m. w yszedł z Czy- 
drówki i poszedł do Ciężkowic do swoich krew nych i tam 
bawił przez trzy  dni. G dy pow racał do domu późnym wie­
czorem, niósł w torbie trochę ziem niaków, kaw ałek  czarnego 
chleba i kilka jab łek . B y ł tak silnie ugodzony w głowę, że 
mu lewe oko na wierzch wysadziło. A gdy kom isya zbadała 
zwłoki jego , okazało się, że m iał sześć żeber złam anych od 
kopania nogami. Żandarm erya przyaresztow ała gajowego Wa 
lentego Ziembę, ale jeszcze praw nie nie wiedzą czy on był 
p rzyczyną  jego śmierci.

Wycieczka Maryańska do Tarnawki w powiecie 
dobromilskim. O wiosce naszej T arnaw ce przed kilku laty 
n ik t nie słyszał. Żyliśm y tn nieco opuszczeni zdała od ko­
ścioła wśród wysokich gór, otoczeni jeszcze bardziej zanie­
dbanym i Rusinam i. Ale i dla nas W szechm ocny okazał wielką 
łaskę i miłosierdzie. Najpierw  przed kilkn laty p rzybył do 
naszej parafii ks. Hnciński, który  bardzo gorliwie i z nad- 
zwyczajnem poświęceniem pracow ał wśród nas dla chwały 
Bożej i dla naszego dobraf przez półtrzecia rokn. Potem  
z woli Bożej poszedł w inne strony  sam borskie, ale znow u

po 4 latach powrócił w te strony do Birczy. Tym czasem  s ta ­
raniem naszego ks. proboszcza z Babic Czcigodnego ks. P ru -  
gara  stanął kościółek u nas. Je s t nam teraz przy jem nie 
i w ygodnie. Mamy od czasu do czasn nabożeństwo. Za to 
mech będą dzięki Panu Bogu i Matce Najśw. Jesteśm y także 
bardzo wdzięczni i naszemu ks, Proboszczowi za jego pracę 
i starania dla nas.

W reszcie ucieszyliśmy się bardzo jak nasz nieodżało­
wany poprzedni pasterz p rzybył w te strony. Jak  dla nas 
jest życzliwym i jak mu chodzi o większą chwałę Boga 
i Matki Najśw., niech to będzie dowodem, że choć niedawno 
jest w Birczy a był u  nas już trzy  razy i odpraw ił nam 
nabożeństw o. W  tę niedzielę przybył pieszo przez góry i lasy 
z tam tejszym i parafianam i, odpraw ił u nas w kościółku n ie­
szpory z kazaniem i litanię. A na pam iątkę swojego paste­
rzow ania i na cześć Matki N ajśw . N iepokalanej ofiarował do 
kościółka naszego bardzo piękną, now ą, białą kapę i sam 
w niej u  nas po raz pierwszy celebrował. B ardzo się cie­
szym y, że o nas pam ięta i nie żałuje ani czasu, ani trudu, 
ani grosza i urządza do nas tak miłe wycieczki M aryańskie. 
N a wiadomość, że ks. H uciński przyjdzie w nied zielę do nas 
wszyscy się cieszą i z sąsiednich naw et wiosek licznie p rzy ­
chodzą na nabożeństwo do kościółka, aby się razem  pomodlić 
i zobaczyć się z ukochanym  kapłanem . Za te wszystkie dla 
nas łaski i dobrodziejstwa niech będzie Bóg uwielbiony.

T arnaw ka, dnia 27 września 1 9 0 4 . Parafianie.
Dąbrówka (w parafii okulickiej). W niedzielę dnia 2 

października około godziny 2 popołudniu z niewiadom ych 
przyczyn  wszczął się tu taj pożar, którego pastw ą padły 2 sto ­
doły a mianowicie: Jana  Synow ca i Jana  W aśniowskiego. 
O prócz tegorocznych zbiorów spłonęły także wozy, 2 siecz­
karnie, m łockarnia i inne sprzęty gospodarskie. D zięki w y­
siłkom mieszkańców gminy B uczkow a i niektórych z D ąbrów ki 
(ogół mieszkańców D ąbrów ki zajęty był w łasną obroną) ud a ło  
się przecież ogień zlokalizować, inaczej bowiem cała wioska, 
zby t gęsto zabudow ana, z pewnością poszłaby z dym em . 
W obec tej, że się tak w yrażę, przestrogi, spodziewać się na 
leży, że gm iny Buczków i D ąbrów ka pójdą za głosem now o 
obranego Marszałka pow iatu p. H anusza i zorgan izu ją  w spólną 
ochotniczą straż pożarną.

P rzy  tej sposobności z nznaniem podnieść tutaj należy, 
że wspomniany M arszałek zaraz po objęciu sw ego urzędo­
w ania, osobiście zwiedzał gm iny i usilnie pracował nad za­
prow adzeniem  straży pożarnych, przyrze kając gminom możliwą 
opiekę i pomoc ze strony powiatn (bocheńskiego).

■j" Maciej b łaźkow ski, gospodarz w Sufczynie koło 
Birczy, zm arł 30  w rześnia 1 904 , zaopatrzony ŚŚ. Sakram en­
tam i, w 35  roku życia. B ył to bardzo p rzykładny  katolik  
a zarazem  bardzo gorliwy patryo ta . Choć włościanin, ale jako 
katolik  i Polak przew yższył niejednego pana, obyw atela 
szlachcica polskiego. Swoimi przym iotam i zjednał sobie w ielki 
szacnnek w całej okolicy i pozostawia po sobie powszechny 
żal. Niech odpoczywa w pokoju.

Nowa książeczka l Wobec zbliżającego się św ięta 
W incentego K adłubka dnia 9 paźdz ernika, podajem y do 
użytkn  czytelników  milą wiadomość, że ks. P ra ła t D r. Ban- 
dnrski w ydał książeczkę pod ty tn łem : „O w i e l k i m  B i s ­
k u p i e  W i n c e n t y m  E a d ł u b k u  w s p o m n i e ń  k i 1 k a “ 
cena 6 halerzy. W  tej brosznrze objętości 33  stron znajduje 
się krótk i życiorys W incentego K adłubka, Godzinki o Bło­
gosławionym  W. K adłnbkn, L itania o Bł. W . Kadł., nabo­
żeństwo tygodniow e na cześć Bł. W. Kadł. o pocieszenie 
w sm utkach, m odlitw a i pieśń o Bł. W. K adłnbku.

W ten sposób m ożna rozszerzyć cześć naszego Rodaka 
i wyprosić pomoc jego w naszych dolegliwościach. D om aga 
się zaś nasza korzyść i honor nasz polski, abyśm y uzyskali
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u Stolicy św. policzenie Bł. W . K ad łubka w poczet św ię­
tych . A stanie się to wówczas, gdy Pan Bóg łaskam i otrzy- 
manem i za przyczyną B łogosław ionego, objawi sw ą wolę, 
aby  by ł policzony w poczet św iętych. —  N abyć można 
w redakcyi „P raw d y 11.

Z  życ ia  naszych stow arzyszeń .
Przyjaźń krakowska, z dniem  6 b. m. rozpoczęły się 

pogadanki czwartkowe, k tóre odbyw ać się będą każdego ty ­
godnia od godz 8ej wieczorem. Interesujące spraw y, w ybitni 
referenci zachęcą zapew ne katol. robotników  krakow skich do 
licznego brania ndziału w tych pogadankach.

Prądnik Czerwony, w  niedzielę dnia 9 b. m. odbę­
dzie się w „P rzy jaźn i11 o godz. 4ej po południn zebranie 
miesięczne. R eferat w ygłosi p. Horowicz U prasza się o kom plei.

Szczakowa, w  niedzielę dnia 9 b. m. odbędzie się 
w „P rzy jaźn i11 zebranie. R eferent z K rakow a w ygłosi: P ro ­
gram  zim owy. Zapewne wszyscy członkow ie będę obecnym i.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
Szym. Piech. O trzym aliśm y 1 kor., do końca bież. 

rokn należy się jeszcze 1 k o ro n a .
Woj. Wątor. 1 kor. otrzym aliśm y. Za rok 1 9 0 4  na­

leży  się jeszcze 2 kor. Książki „K ongres M aryański nie po ­
siadamy. Ant. Żądle „P raw dę11 posyłam y. Ma do końca roku 
zapłacić 1 kor. Za kalendarz na r. 1 9 0 4  należytości nie 
otrzym aliśm y.

M ichał Paleczny. 1 kor. 50  jako prenum eratę  otrzy-
liśm y.

X. P. Litwor. 1 dolar otrzym aliśm y z podzięk. „S ło­
wo B oże“ od począśku posyłam y z num . 41  „P raw dyu.

A. Markiewicz, Adams, Mass. W ysyłam y „P raw dę11 
regnlarnie co tydzień. Obecnie posyłam y kalendarz na r .  1905 . 
K opert nie będziem y zamawiali, bo nie wiemy dobrze, jakie 
m ają być. Po powrocie zamówicie sobie, a zrobią za raz .

Poradę w ysłano: J. Kułaczowi, J. Jędrzejow skiem u, 
J . W ojtasow i.

K alendarz kościelny.
9. Niedziela 20 po S., W incentego K adłubka. —  

10. Poniedziałek, F ranciszka. —  11. W torek, F irm ina bisku­
pa w yznawcy. —  12. Środa, M aksymiliana. — 13. Czwar­
tek , E dw arda króla. —  14. P ią te k , K aliksta papieża. —  
15. Sobota, Jadw igi i T eresy.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie odpowiada. 

J u b i l e u s z  M a ry a ń s k i ,
Książeczka na czas jubileuszu

jest do nabycia w redakcyi „P raw dy11.

Cena 10 halerzy.

Zamawiającym większą ilość dajemy odpowiedni rabat.

Michała Ciurnnia koło Brzeska" w Głali- 
cyi, obecnie w Rosyi przebyw ającego, cygana, ko tla­
rza, w zyw a jego k u ra to r  A dw o kat C z. Ł o z iń ­
ski, b. Radca sądowy w K ra k o w ie , aby  się
do niego zgłosił w celu odebrania funduszu depozy­
towego 800 koron.

W sprawach asenterunkowych i dotyczących służby 
wojskow ej udziela w yjaśnień i wskazówek em eryt, rotm istrza 
Adolfa Kornbergera przez c. k. W ysokie W ładze rządow e 
autoryzow ane

B IU R O  IN F O R M A C Y JN E
dla sp raw  w ojskow ych 

W  Krakowie, ul. Stachow skiego 1. 15. „W illa W auda11

Biuro udziela dalej inform acye i sporządza wszelkie od 
nośne podania w sprawach dotyczących jednorocznej służby, 
stałej służby wojskowej, przedw czesnego zaw ierania m ałżeństw , 
em igracyi, odroczenia ćwiczeń w ojskow ych lub uw olnienia od 
takow ych, zebrań kontrolnych, reklam acyi, przyjęcia do woj­
skowych zakładów naukow ych itd., oraz prowadzi ewidencyę 
przy  rozm aitych oddziałach w ojska w akujących posad podofi­
cerów rachm istrzów, m nzykantów , profesyonistów itd.

W  końcu sporządza Binro również wszelkiego rodzaju
podania do Tronu.

G odziny urzędowe codziennie od 9 do 12 przed i od 
3 do 6 popołudniu — w niedzielę i św ięta ty lko przed po 
łudniem

W ina południowo morawskie z własnej winnicy
białe i czerwone poleca podpisany, ręcząc w zupełności za 
ich naturalność —  przy czem opiera się na zaufaniu okazy- 
wanem mu przeszło 25 lat przez Przew . Duchowieństwo, 
k lóre w liczbie z górą 100 należy do jego odbiorców. Między 
nimi jest także kilku Przew, ks. Proboszczów z Galicyi, którzy 
od m ego z zupełnem  zad woleniem od 10 lat sprow adzają 
wina mszalne i stołowe, a których im iona może podpisany 
na żądanie po lać . Poniżej wymienione gatunki win w ysyła 
się ze stacyi N ikolsburg w beczkach począwszy od 25  litró.w

ro k u 1898 od 2 2 do 24 c e n tó w za li t r

n 1894 n 24 17 2 8 77 i i n

r> 1895 n 26 D 32 17 » n

n 1900 n 28 77 32 77 71 »

n 1901 » 28 77 36 17 n n

Y) 1893 n 32 77 36 17 Y1

Y) 1889 n 36 17 40 n 71 Y)

Y) 1886 » 40 n 45
n 11 n

r> 1885 n 45 n 50 n Y) i i

n 1902 n 2 0 77 24 fi Y) n
W ina specyalne: M uszkatołowy Ausbruch (słodkie 

i silne jak  tokaj) 70  et. za litr. Wino czerwone „B lutw ein11 
(słodkie jak Karlowickie) 4 5  ct. za litr. O c e t  W i n n y  po 
10 ct. za litr. H i e v o m i / t ii H e m /m e l ,  właściciel w innicy

Unter-Tarnowitz, Morawa.

A ngielskie akcyjne T o w arzys tw o

„Cunard“ w Liwerpolu
przew ozi na jtan ie j i najw ygodniej pasażerów  i tow ary

z Tryestu do Nowego Jorku
N ajbliższe parow ce odchodzą z T ry es tu :

Pannonia 1. październ ika  
Ultonia 15. »
S lavonia  29. o 
Pannonia 12. listopada

Ultonia 26. listopada 
Slavonia  10. g ru d n ia  
Pannonia 24. »
Ultonia 7. styczn ia

Zastępstw o d la  G alicyi z W. K sięstw em  K rakow skiem :

J Ó Z E F  E I L E ,  Lw ów , B ra jero w ska  6 .

K ra k ó w . — D ru k  W  L. AnofcyCff 1 S p ó łk i.


